
  


  [image: Okładka]


  


  [image: Karta tytułowa]


  Tomowi,

  mojemu wspaniałemu kowbojowi –

  tak bardzo Cię kocham,

  jesteś wielki nad życie,

  tak ogromny, większy niż niebo,

  zawsze będziesz częścią mnie –

  z całą moją miłością,

  dopóki znów się nie spotkamy.

  

  Oraz moim

  ukochanym dzieciom,

  Trevorowi, Toddowi, Beatrix, Nickowi,

  Samancie, Victorii,

  Vanessie, Maxxowi i Zarze,

  kocham Was na zawsze

  całym sercem i duszą.


  Kocham Was z całego serca

  Mama/d.s.


  Nie jesteś stary, dopóki marzysz o czymś, co zrobisz,

  zamiast żałować, że tego nie zrobiłeś.


  Anonim


  Rozdział 1


  Madison Allen mieszkała w starej remizie strażackiej wybudowanej z cegły w West Village w południowej części Manhattanu, kilka przecznic na wschód od rzeki Hudson. Remiza miała sto lat. Przeprowadzka była dla Maddie prawdziwą podróżą w nieznane – mieszkała wszak przez większość życia na Upper East Side. Wychowała trójkę dzieci w komfortowym, choć nie luksusowym mieszkaniu, w nobliwie wyglądającej przedwojennej kamienicy. Zakup remizy na południu Manhattanu był dla niej aktem niezależności, a sam budynek okazał się ukochanym domem. Kupiła ją piętnaście lat wcześniej, kiedy najmłodsze z jej dzieci, Milagra, wyjechało na studia. Starsze dzieci, Deanna i Ben, miały dwadzieścia i dwadzieścia jeden lat, kiedy ich matka kupiła remizę – wciąż jeszcze spędzały wakacje w domu. Dwa lata później przeniosły się do własnych mieszkań, a po skończeniu studiów nie wróciły już na stałe do domu.


  Deanna wprowadziła się do mieszkania w Chelsea i dostała pracę jako młodsza projektantka w popularnej wśród młodych kobiet i odnoszącej sukcesy firmie odzieżowej. Ukończyła Parsons School of Design i miała prawdziwy talent. Intensywnie konkurowała z innymi projektantami i całkowicie poświęcała się miłości do mody, uparcie dążąc do osiągnięcia sukcesu w tej branży. Ben, jej młodszy brat, miał niezłe wyczucie w interesach i dobrze mu się wiodło. Milagra, najmłodsza, pisała od piętnastego roku życia i już jako dziewiętnastolatka opublikowała pierwszą powieść. Trójka dzieci Maddie bardzo się od siebie różniła, o czym świadczyły ich zainteresowania projektowaniem, interesami i literaturą. W przeciwieństwie do młodszego rodzeństwa Deanna potrafiła być bezwzględna.


  Po ukończeniu studiów w Berkeley Ben postanowił pozostać w San Francisco i zająć się rozwijaniem start-upu. Przysiągł sobie, że nigdy nie wróci na stałe do Nowego Jorku, i dotrzymał obietnicy. Uwielbiał toczące się na świeżym powietrzu życie w Kalifornii, a także świat najnowocześniejszych technologii. Był życzliwym i kochającym człowiekiem, dobrym mężem i ojcem, a także troskliwym synem, choć Maddie nie widywała go zbyt często – w ogóle rzadko kontaktowała się z którymkolwiek z dzieci. Nie chciała im się narzucać teraz, kiedy byli już dorośli, i zazwyczaj po prostu czekała na wieści od nich. Niekiedy musiała czekać długo, wtedy sama dzwoniła. Ale wytrzymywała tyle czasu, ile mogła.


  Milagra poszła na Uniwersytet Kalifornijski, ukończyła podyplomowe studia z kreatywnego pisania na Uniwersytecie Stanforda, a później przeprowadziła się do Mendocino w północnej Kalifornii. Potrzebowała izolacji i ciszy, by pisać książki. Od niej więc Maddie miała wieści najrzadziej.


  Gdyby Maddie została sama w swoim starym mieszkaniu, telepałaby się po nim jak szklana kulka w pudełku na buty. Kiedy przeprowadziła się na południe Manhattanu, jej dzieci były w szoku i ostro protestowały. Czuły się nieswojo w nowym i dość niezwykłym domu matki. Ale Maddie była zdecydowana i wiedziała, że w tamtym czasie było to dla niej dobre, a dzieci ostatecznie się do tego dostosują. Wiedziała też, że niedługo dorosną i ją opuszczą.


  W remizie znajdowała się oryginalna mosiężna rura, po której dawniej ześlizgiwali się strażacy. Co kilka miesięcy wzywała kogoś, by ją wypolerował, a raz nawet spróbowała sama się po niej ześlizgnąć. Było to przerażające, ekscytujące i przyjemne, chociaż zjechała szybciej, niż się spodziewała. Zakup remizy był dla niej szczęśliwym wydarzeniem i nową przygodą. Uwielbiała ją i nie zmieniło się to do dziś.


  Gest zerwania z przeszłością, jakim była przeprowadzka, nie był tak stanowczy, jak się tego obawiały jej dzieci. Remiza miała cztery piętra. Na najwyższym, gdzie zostały urządzone sypialnie dla Bena, Deanny i Milagry, gdyby chcieli wrócić do domu, mieściły się dwa spore pokoje oraz jeden mniejszy, mające wspólną łazienkę. Niewiele z nich skorzystali, a teraz, piętnaście lat później, prawie już w nich nie nocowali.


  Jako pomysłodawca start-upu, który odniósł sukces, prowadzący życie młodego przedsiębiorcy Ben nie miał czasu na powroty do domu. Po sprzedaniu firmy i założeniu kolejnej miał jeszcze więcej na głowie. Miał dar odkrywania potrzeb, których nikt inny nie zauważał, i zarabiania na nich. Teraz był już żonaty, miał trzydzieści pięć lat i trójkę dzieci, sześcioletniego Williego, pięcioletniego Charliego i trzyletnią Olive, rzadko więc bywał w Nowym Jorku, a i wtedy spał w hotelu. Jego żona Laura pochodziła z Grosse Pointe na przedmieściach Detroit i miała znajomych i krewnych w Chicago, ale nie zapuszczała się dalej na wschód.


  Wiedli aktywne i pracowite życie w San Francisco. Mieszkali w pięknym domu z cudownym widokiem na miasto w Belvedere, niewielkiej dzielnicy drogich nieruchomości w hrabstwie Marin, dwadzieścia minut od San Francisco. Ze względu na pracę Bena, obowiązki towarzyskie, o których dopełnianie dbała Laura, i wszystkie zajęcia dzieci mieli tak napięty kalendarz, że nigdy nie było dobrego terminu, żeby Maddie do nich przyjechała nawet na krótką wizytę. Kilka razy, kiedy to zrobiła, czuła się jak intruz. Jej wnuki niemal jej nie znały. Widywała je raz czy dwa razy w roku przez kilka dni i ledwo mogła zapamiętać wszystkie ich zajęcia pozaszkolne, zajęcia komputerowe, karate, piłkę nożną, pływanie, balet Olive, a także nieustanne spotkania z przyjaciółmi i inne atrakcje, które organizowała im matka. Laura dbała o to, by wszyscy zawsze byli czymś zajęci, i udawało jej się trzymać teściową na odległość. Maddie nigdy na to nie narzekała. Jej syn był szczęśliwy i to jej wystarczało. Wolałaby częściej go widywać i mieszkać w tym samym mieście, ale nie udało się. Maddie podchodziła do tego wielkodusznie. Zawsze próbowała z tolerancją traktować to, jak się od niej różnią, i zachęcała ich do podążania za marzeniami i do niezależności.


  W dniu ślubu syna poczuła, że straciła Bena na rzecz jego świeżo upieczonych teściów. Ben i Laura spędzili Boże Narodzenie w Grosse Pointe z rodzicami Laury, jej braćmi i siostrami oraz ich dziećmi. Dom jej rodziców na Big Island na Hawajach był dla wszystkich dogodnym miejscem do spędzania wakacji. Ben z rodziną jeździli na większość ferii i wakacji szkolnych właśnie tam albo do Meksyku lub Aspen. Maddie nie miała nic, co mogłoby z tym konkurować. Nie miała domu na wsi, a na dodatek sama prowadziła intensywne życie. Mogliby przyjechać do niej i spać w remizie w Nowym Jorku, ale rozumiała, że rodzina Bena rośnie tak szybko, że zrobiłoby się za ciasno, a nawet niebezpiecznie dla tak małych dzieci, z powodu wąskiej, okrągłej, metalowej klatki schodowej i strażackiej rury. Miała nadzieję, że uda jej się ściągnąć wnuki do Nowego Jorku same, kiedy będą starsze, ale na to trzeba było jeszcze długo czekać. A tymczasem celem Laury było osiągnięcie wysokiej pozycji na scenie towarzyskiej San Francisco i popisywanie się sukcesem męża. Nie było w tym wszystkim czasu ani miejsca dla Maddie.


  Milagra żyła w zupełnie innym wszechświecie niż Ben, w wietrznym, mglistym i surowym Mendocino. Po wydaniu drugiej książki kupiła niewielki, popadający w ruinę wiktoriański dom i sama go odnowiła. Nigdy nie jeździła do odległego o trzy czy cztery godziny San Francisco. Pisała niesamowite, niepokojące gotyckie powieści, które nie były bestsellerami, ale odnosiły stałe, umiarkowane sukcesy, co pozwalało jej na komfortowe życie. Miała oddane grono wiernych czytelników, którzy uwielbiali jej książki. Jej teksty były mroczne i dziwaczne, a życie w izolacji w Mendocino jej odpowiadało. Zaczęła pisać jako piętnastolatka i od tego czasu pozostawała niemal odludkiem. Milagra nie potrzebowała do szczęścia towarzystwa ludzi. Właściwie to wolała samotność, która pozwalała jej pisać. Nawet telefon od przyjaciela wydawał się jej naruszeniem prywatności, więc nie dawała nikomu swojego numeru. Sama też do nikogo nie dzwoniła. Kontaktowała się z matką głównie przez e-maile, jeśli tylko mogła się podłączyć do sieci. Miała w domu dostęp do Internetu, ale słaby sygnał sieci komórkowej, co doskonale jej odpowiadało. Bez przerwy pracowała nad kolejnymi książkami i w wieku trzydziestu trzech lat mieszkała sama, z trzema dużymi psami i dwoma przygarniętymi z ulicy kotami. Prawie nie widywała brata, ale od czasu do czasu wysyłała mu e-maile. Nigdy nie pisała do Deanny. Po prostu za bardzo się od siebie różniły. Nie była w Nowym Jorku od sześciu lat – od czasu kiedy kupiła dom. Maddie odwiedzała ją, kiedy Milagra robiła sobie przerwę po napisaniu kolejnej książki i jej na to pozwalała.


  Milagra otrzymała takie imię, ponieważ Maddie kilka razy niemal ją straciła, będąc w ciąży. Jej imię w języku hiszpańskim oznacza „cud”. Była samotniczką, której życiem była praca. Nie miała nic wspólnego z Benem i jego żoną Laurą. Milagra zawsze mówiła matce, że kiedy się spotykają, nie mają sobie nic do powiedzenia. Jeszcze mniej łączyło ją ze starszą siostrą, która była pracowita, uparcie dążyła do celu i całkowicie zaangażowała się w pędzący szybko naprzód świat nowojorskiej mody. Milagra zawsze uważała swoją siostrę za osobę agresywną i mówiła, że się jej boi. Deanna w młodości dokuczała jej i rozstawiała po kątach, zawsze pewna, że wszystko wie najlepiej. Deanna określała Milagrę mianem „tej dziwnej”.


  Deanna wyszła za mąż za Davida Harpera, redaktora naczelnego bardzo prestiżowego wydawnictwa. Jako projektantka Deanna zarabiała więcej pieniędzy niż on i to dzięki niej żyli luksusowo. Zawsze miała trudny charakter, nawet jako dziecko, i równie ostry język. Ale dobrze się dobrali z Davidem. Zarządzała ich wspólnym życiem i karierami żelazną ręką. Mieli dwie córki, siedmioletnią Lily i dziewięcioletnią Kendrę, a Deanna zawsze miała wobec nich tak samo wysokie ambicje jak wobec siebie. Chodziły do jednej z najlepszych prywatnych szkół w Nowym Jorku i miały równie wiele zajęć pozaszkolnych, co dzieci Bena. Kendra poważnie podchodziła do baletu, a Lily chodziła na lekcje hip-hopu. Obie uczyły się grać na skrzypcach i pianinie. Deanna dokładnie zaplanowała im życie.


  Cała czwórka na weekendy przenosiła się do domu w Berkshires, gdzie David mógł czytać propozycje wydawnicze, Deanna pracować nad projektami, a dziewczynki brać lekcje jazdy konnej. Dziewczynkami zajmowała się niania, dzięki czemu David i Deanna mogli sobie zrobić przerwę od stresującego życia na najwyższych obrotach, które wiedli w ciągu tygodnia.


  Deanna nigdy nie zapraszała matki na weekend. Znajomych przyjmowali w Nowym Jorku, ale i tu pomijali ją w zaproszeniach. Deanna zawsze krytycznie odnosiła się do matki, uważając ją za zbyt wolnomyślną i nieco ekscentryczną. Jej zdaniem pierwszym sygnałem tego charakteru była remiza, mimo że doskonale pasowała ona do Maddie – znacznie bardziej niż pasowałoby do niej puste, samotne mieszkanie na północy miasta, kiedy już dzieci dorosły. David i Deanna mieszkali w kamienicy w pobliżu Siedemdziesiątej Ulicy, pomiędzy alejami Madison i Park. Mieszkanie urządzone samodzielnie przez Deannę zostało obfotografowane na zlecenie magazynu „Architectural Digest”.


  Sąsiedztwo Maddie w West Village było ciepłe i przyjazne – były tam restauracyjki, urocze sklepy, a w weekendy przy dobrej pogodzie ludzie przechadzali się po ulicach. Maddie chodziła na długie spacery wzdłuż rzeki, co dodawało jej energii i uspokajało zarazem. Jej relacje ze starszą córką były często napięte. Jako dwudziestosześciolatka Deanna wprost mówiła, co jej się nie podoba, i uważała, że to, iż jej matka żyje w starej remizie przypominającej mieszkania cyganerii, nie miało sensu, a może nawet przynosiło jej wstyd. Dlaczego nie mogła mieszkać w mieszkaniu w lepszej dzielnicy jak inni ludzie w jej wieku?


  Maddie wydawało się to całkowicie sensowne, a kiedy odrestaurowała remizę, urządziła ją zgodnie ze swoimi potrzebami, umieszczając na najwyższym piętrze sypialnie gościnne dla trojga niemieszkających już z nią dzieci. Na drugim piętrze znajdowała się jej sypialnia oraz niewielki salonik, gdzie spędzała wieczory, czytając lub zbierając materiały do pracy. Salon znajdował się na pierwszym piętrze. Mieścił się obok dużej odnowionej kuchni, w której była też jadalnia. Nigdy nie przyjmowała gości, ale mogłaby to robić – miała stół na dziesięć osób. Na parterze znajdowały się dwa niewielkie gabinety, jeden dla niej, a drugi dla jej asystentki Penny. W dużym, wysokim na sześć metrów pomieszczeniu, które służyło za garaż dla wozów strażackich, urządziła swoje studio fotograficzne. Kiedy się wprowadziła, po raz pierwszy mogła pracować w tym samym miejscu, w którym mieszkała, a klienci bardzo chętnie ją odwiedzali. Studio miało ascetyczny, ale stylowy wystrój – miała bardzo dobry, eklektyczny gust i świetne wyczucie stylu. Na jednej ze ścian umieściła kolekcję autentycznych kasków strażackich z całego świata, która fascynowała odwiedzających. Wszystko w tym mieszkaniu było podobnie interesujące, niezwykłe, ciepłe i czarujące jak sama Maddie.


  Maddie wybrała swój zawód przez przypadek. Była wysoką, wiotką blondynką o przepięknej twarzy i po licencjacie na Uniwersytecie Nowojorskim pracowała przez pewien czas jako modelka. Oboje jej rodzice byli nauczycielami w szkole średniej. Nie miała pomysłu na karierę – wiedziała tylko, że nie chce być nauczycielką jak oni. Pracowali za dużo za zbyt niską pensję i byli rozczarowani systemem szkół publicznych. Maddie natomiast modelingiem zajmowała się dorywczo, dla pieniędzy – to było intratne zajęcie. Nie przepadała za pracą modelki, ale cieszyła ją wolność, która się z nią wiązała. Miała mieszkanie na East Side w dobrej okolicy. Nienawidziła castingów, presji, wrednych redaktorek magazynów i złośliwych, zżeranych przez ambicję dziewczyn, ale pieniądze, które zarabiała, wystarczały jej na życie – a poza tym planowała zajmować się tym tylko przez rok lub dwa. Skończyła studia licencjackie z historii sztuki, co po dyplomie nie zapewniało jej posady pozwalającej się utrzymać, a rodzice nie mogli jej pomagać.


  Po zaledwie kilku miesiącach została zauważona przez znanego francuskiego fotografa mody, Stephane’a Barbiera, który mieszkał i pracował w Nowym Jorku. Bardzo mu zależało, żeby ją zdobyć – zarówno pod względem osobistym, jak i zawodowym. Zakochała się w nim i dała się przekonać, że on również ją szaleńczo pokochał.


  Po sześciu miesiącach pełnego namiętności związku odkryła, że jest w ciąży z Deanną. Po wielu długich nocach, kiedy Stephane pił za dużo i palił jak smok, postanowili pobrać się w ratuszu. Jej rodzice sprzeciwiliby się tej podjętej w pośpiechu decyzji, ale ojciec Maddie umierał już w tym czasie na raka, a matka była zbyt zdruzgotana, by zwracać uwagę na to, co robi jej jedyna córka. Maddie rozpoczęła życie ze Stephane’em w stanie całkowitej błogości. Nie planowała co prawda nigdy brać szybkiego ślubu po wpadce, ale wydawało się, że wszystko się układa. Kiedy ciąża stała się już widoczna i Maddie nie mogła pracować jako modelka, Stephane zatrudnił ją jako jedną z asystentek w swoim studiu. Zaczęła gorliwie się uczyć wszystkiego, co robił mąż. Uwielbiała obserwować go podczas sesji i nie przestała dla niego pracować po narodzinach dziecka. Niedługo później była już jego pierwszą asystentką podczas każdej sesji. Kiedy Deanna miała cztery miesiące, Maddie znów zaszła w ciążę, ponieważ sądziła, że podczas karmienia piersią jest to niemożliwe. Kiedy urodził im się syn Ben, Stephane był w ekstazie i zachowywał się, jakby Maddie wykonała kawał dobrej roboty. Deanna jako dziecko dużo grymasiła i sprawiała rodzicom kłopoty. Ben był jak promyczek słońca – niemal od chwili narodzin uśmiechał się i cieszył.


  Małżeństwo przetrwało trzy lata – aż do narodzin Milagry po trudnej ciąży. Maddie była w ósmym miesiącu, kiedy odkryła gorący romans Stephane’a z dziewiętnastoletnią polską modelką, która właśnie przeżywała swoje piętnaście minut sławy. Dowiedziała się też o wszystkich wcześniejszych zdradach męża. Ich wspólne życie rozpadło się szybko. Kiedy urodziła się Milagra, świat Maddie był już w ruinie. Stephane pił za dużo, na czym cierpiała jego kariera. Kiedy Milagra miała miesiąc, Stephane powiedział Maddie, że ją zostawia i przeprowadza się z nową miłością do Paryża. Matka Maddie zmarła w poprzednim roku na raka, podobnie jak ojciec – więc młoda kobieta nie miała się do kogo zwrócić o pomoc. Dwudziestopięcioletnia Maddie została więc porzucona z trójką małych dzieci i bez środków do życia. Rodzice nie mieli żadnego majątku, który mogliby jej pozostawić. Aby przeżyć, musiała liczyć na własną inteligencję i pracowitość. Opłacała też opiekę nad dziećmi. Stephane powiedział jej wprost, że nie stać go na alimenty, i odszedł. Nie chciała wracać do modelingu, chociaż mogła i zrobiłaby to, gdyby nie miała innego wyboru. Zamiast tego przyjęła posadę asystentki innego fotografa – pensja ledwo wystarczyła jej na to, by przeżyć, nakarmić dzieci, opłacić niańkę i czynsz. Była młodą, zaangażowaną w pracę asystentką fotografów, dopiero zaczynającą w tej branży. Stephane zgodnie z zapowiedzią nie wysłał jej z Paryża ani grosza. Dowiedziała się też, że będzie miał dziecko z Polką, dla której ją zostawił. Złożyła więc pozew rozwodowy. Tymczasem szybko odkryła, że wie o fotografii znacznie więcej niż jej nowy pracodawca. Postanowiła zatem wykonać odważny krok i zostać samodzielną fotografką modową. W krótkim czasie zaczęła zarabiać znacznie więcej pieniędzy, niż potrzebowała na samo przeżycie, i w ciągu dwóch lat miała już na koncie więcej sukcesów niż Stephane podczas całej swojej kariery. Była gotowa ciężko pracować do późna, a jej współpraca z dużymi magazynami modowymi dobrze się układała. Uwielbiała to zajęcie.


  Stephane nie kontaktował się ani z nią, ani z dziećmi. Po dwóch latach od powrotu do Paryża zginął w wypadku motocyklowym. Jego śmierć nie zmieniła nic w życiu Maddie czy dzieci, poza tym, że nie myślała już o tym, iż dzieci mają ojca, który mógłby pewnego dnia chcieć się znów z nimi zobaczyć. Przed wypadkiem nie był już związany z Polką. Zostawiła go dla innego i zabrała ze sobą dziecko, a jego kariera po powrocie do Francji poleciała na łeb, na szyję. Kiedy skończyły mu się pieniądze i perspektywy, nowa dziewczyna wzięła nogi za pas. Zostawił na świecie czworo dzieci, dla których nic nie zrobił.


  Maddie była sama z trójką dzieci. Pracowała ciężej niż kiedykolwiek i została jednym z najbardziej rozchwytywanych fotografów w Nowym Jorku. Chude lata się skończyły. Była bardzo zadowolona z życia i sukcesów zawodowych. Pozwalały jej na spędzanie czasu z dziećmi, poza okresami, kiedy musiała wyjeżdżać z miasta na sesje. Zatrudniała pomoc domową, która zajmowała się dziećmi pod jej nieobecność, ale sama poświęcała im cały swój wolny czas.


  Maddie zdołała ułożyć swoje życie tak, by pogodzić pracę zawodową i opiekę nad dziećmi, a po pewnym czasie rozszerzyła zakres swojej oferty o portrety ważnych ludzi i celebrytów. Dla własnej satysfakcji, kiedy jej dzieci poszły już na studia, zaczęła fotografować również ważne wydarzenia społeczne, a także wykonywać poruszające portrety osób na terenach objętych wojną i katastrofami naturalnymi. Jej zdjęcia pokazywały starych mężczyzn i kobiety, niepocieszone dzieci, obejmujących się kochanków, matki trzymające martwe dzieci i rodzące kobiety. Jeździła na wybory, zamieszki, demonstracje i odwiedzała obszary dotknięte trzęsieniami ziemi. Przyjmowała zlecenia obciążone wysokim ryzykiem, na co nie decydowała się, kiedy dzieci były młodsze, ze względu na poczucie odpowiedzialności za nie. Uwielbiała obserwować przez obiektyw aparatu ludzi i warunki, w jakich żyją, niekiedy skrajnie trudne. Fotografowała wszystko, co przyciągało jej wzrok, łapało za serce albo fascynowało ją i ludzi, którzy oglądali jej zdjęcia i je kupowali.


  W ostatnich latach coraz mniej pracowała w branży modowej, chociaż wciąż często otrzymywała takie zlecenia. Mając za sobą trzydzieści lat kariery, mogła sama wybierać, kogo i co fotografowała.


  Remiza była dla niej doskonałym miejscem pracy. Klienci chętnie tu przyjeżdżali, odkrywali zakamarki tego miejsca i słuchali opowieści o nim. Maddie podchodziła do swoich modeli z ciepłem, skromnością i pokorą. Sprawiało to, że mogli się przy niej całkowicie rozluźnić, dzięki czemu zdjęcia, które im robiła, były wyjątkowe i uchwytywały głębię ich duszy.


  Ben był z niej bardzo dumny, choć pozostawał daleko. Milagra nie przywiązywała szczególnej wagi do kariery matki, skupiając się na własnej, a Deanna zawsze miała na podorędziu jakiś uszczypliwy komentarz lub krytykowała prace matki. Maddie była do tego przyzwyczajona i próbowała nie brać tego do siebie, choć czasem czuła się zraniona. Deanna wiedziała dokładnie, gdzie wbić nóż i kiedy go przekręcić. Czasem Maddie zastanawiała się, czy Deanna jej zazdrości. Wydawało się to mało prawdopodobne, ponieważ córka również odniosła wiele sukcesów. Deanna jednak miała skłonność do rywalizacji z każdym. Życie było dla niej wyścigiem, który należy wygrać, niezależnie od tego, kogo trzeba w tym celu zabić. Zawsze miała ostry język, i wydawało się, że tylko jej mężowi to nie przeszkadza. Podobała się mu jej ambicja i podziwiał jej osiągnięcia. Wymagała wiele również od niego, a także od córek.


  Deanna od czasu do czasu wpadała do remizy, zazwyczaj bez zapowiedzi, w terminach dogodnych dla siebie, całkowicie ignorując rozkład dnia matki. Zachowywała się, jakby Maddie była gospodynią domową, która w wolnym czasie robi zdjęcia, a nie jedną z najważniejszych fotografek w branży. Jej prace były prezentowane podczas dwóch wystaw muzealnych, co zrobiło na Deannie jedynie krótkotrwałe wrażenie. Jej mąż, David, zachowywał się w stosunku do teściowej bardziej życzliwie i miał świadomość wielkiego talentu Maddie oraz tego, jak bardzo ją szanowano. Ale nawet on nie mógł powściągnąć Deanny i rzadko tego próbował. Maddie również nigdy nie umiała tego zrobić i współczuła Davidowi. Jej najstarsza córka była despotką i traktowała własne dzieci bardzo surowo, mimo że Maddie była pewna, że Deanna je kocha. Deanna miała trzydzieści sześć lat. Była bardzo niezależną osobą i nic już nie mogło jej zmienić. A Maddie była zbyt mądra, by próbować.


  Mimo że Maddie czuła się winna, kiedykolwiek o tym myślała, to pod pewnymi względami czuła ulgę, że Deanna nie miała czasu przyjeżdżać do niej częściej. Córka była bardzo zajęta i uważała, że sama jest zbyt ważna, by spędzać czas z matką. Deanna odziedziczyła po swoim ojcu ciemne włosy i urodę, choć nie miała ani trochę jego galijskiego zniewalającego uroku i ani odrobiny łagodnej delikatności matki, która sprawiała, że wszyscy modele się w niej zakochiwali.


  Maddie była życzliwą, empatyczną kobietą – to dawało się zauważyć już na pierwszy rzut oka. Była silna i ciężko pracowała na sukces, ale nigdy nie narzucała innym swojej woli. Uczciwie zapracowała na wszystko, co miała, będąc uważną, kochającą matką, i nigdy nie wymagała, aby dzieci poświęcały jej czas. Były teraz dorosłe, a ona szanowała to, że są tacy zajęci. Prawda była taka, że nie licząc kilku starych przyjaciół, z którymi z rzadka się widywała, i pracy, Maddie była właściwie sama. Nie przeszkadzało jej to. Fotografia wypełniała jej życie i przynosiła jej satysfakcję. Dobrze wykorzystywała swój czas. Od kiedy dzieci dorosły, poświęcała jej każdą chwilę dnia. A wraz z upływem czasu, po wielu aktywnych latach, oddaliła się od wielu spośród swoich przyjaciół. Bliskie przyjaźnie trudno utrzymać, jeśli pracuje się tak dużo jak ona.


  Miała pięćdziesiąt osiem lat i od trzydziestu trzech była rozwiedziona – to oczywiste, że poznała w życiu kilku mężczyzn. Niektórzy z nich byli dla niej ważni przez pewien czas, ale nie wyszła drugi raz za mąż. Ślub z mężczyznami, w których się zakochiwała, nigdy nie wydawał się dobrym rozwiązaniem dla jej dzieci. Teraz były już dorosłe i wyjechały. W jej życiu od lat nie było żadnego poważnego mężczyzny. Czasem tęskniła za towarzystwem, ale była też zajęta i niezależna i nie sądziła, że byłaby jeszcze w stanie zawierać kompromisy konieczne, by dzielić z kimś życie. Przyzwyczaiła się do takiego trybu – robiła, co chciała, podróżowała tam, gdzie miała ochotę, i sama podejmowała wszystkie decyzje. Nie czuła potrzeby rezygnacji ani nawet modyfikacji swojego sposobu postępowania. Wiedziała, że kiedy była młodsza, miała większą skłonność do ustępstw. Teraz wydawały jej się one zbyt wysoką ceną za miłość, która może wszak przeminąć. Wolność bardziej do niej przemawiała.


  Deannie nigdy nie podobali się partnerzy matki i otwarcie to mówiła, często ku jej zdumieniu. Córka szorstko odnosiła się do mężczyzn, których kochała Maddie. Deanna głęboko się przejmowała tym, co wiedziała o swoim rozwiązłym, uganiającym się za spódniczkami ojcu, i czuła ulgę, że od nich odszedł, mimo że było dla niej jasne, iż matka go kochała. Ale Deanna w rezultacie nie ufała mężczyznom. Milagra zawsze mówiła, że z opowiadań ojciec wydaje się romantykiem, z czym nawet Maddie się nie zgadzała. Był samolubnym narcyzem, który zawiódł rodzinę, opuszczając ją.


  Benowi było przykro, że nie znał ojca, niezależnie od jego wad. Jako młody chłopak cierpiał bez niego, mimo że Maddie była odpowiedzialną i pełną troski samotną matką. Ale mając dwie siostry i matkę, dorastając, tęsknił za mężczyzną w swoim otoczeniu. Zawsze było mu przykro, kiedy romanse Maddie się kończyły, i zazwyczaj winił za to swoją szczerą do bólu i wredną siostrę, co nie było całkowicie pozbawione podstaw. Deanna przebiegle twierdziła, że jeśli ich matka dostatecznie kochałaby tych mężczyzn, wyszłaby za nich, ale z własnej woli tego nie zrobiła.


  Maddie żałowała straty tylko jednego mężczyzny, ale wiedziała, że nic by z tego nie było. Wiedli po prostu zupełnie inny tryb życia, a ślub z nim zbyt mocno wpłynąłby na dzieci i za bardzo zmieniłby ich egzystencję. Myślała o nim czasem i zastanawiała się, co się z nim stało. Przestali się kontaktować lata temu i teraz był dla niej jedynie ciepłym wspomnieniem. Była zbyt zajęta i spełniona w pracy, by tracić czas na żałowanie tego, co już się wydarzyło. Maddie zawsze angażowała się w teraźniejszość i szukała kolejnego projektu czy zadania, nie oglądając się za siebie. Niewielu rzeczy w życiu żałowała i satysfakcjonowało ją to, jak wszystko się ułożyło. Trójka jej dorosłych dzieci wydawała się dość szczęśliwa, co jej wystarczało. Nie musiała się już o nie martwić i mogła się w pełni poświęcić pracy. Była bardziej zajęta niż kiedykolwiek i latała po świecie, fotografując tematy, które ją interesowały. Miała możliwość wyboru i korzystała z niej od lat. Zawsze ekscytowały ją zlecenia w Kalifornii, ponieważ dawały jej pretekst, by odwiedzić syna i córkę, kiedy mieli na to ochotę. Nie musiała czekać, aż zasugerują jej odpowiedni termin, ponieważ nigdy nie było takiego dla żadnego z jej dzieci mieszkających na Zachodnim Wybrzeżu.


  Często zauważała nieszczęśliwą ironię losu, że dwoje jej dzieci, które ją najbardziej kochały, mieszkały tak daleko od niej, a jedyne, które podchodziło do niej krytycznie i nie cieszyło się z jej towarzystwa, mieszkało w Nowym Jorku. To była kwestia przypadku, ale próbowała z tym żyć i uwielbiała mieszkać w Nowym Jorku. Nie podobałoby jej się życie w San Francisco, a tym bardziej na odludziu w nudnym Mendocino. Kochała ludzi i tempo Nowego Jorku, wielki wybór aktywności kulturalnych i swoje studio w centrum miasta.


  Gdyby wtargnęła w życie Bena lub Milagry, czułaby się jak kłusownik. Wiedziała też, że nie spodobałoby się to synowej. Matka Laury była typową żoną z przedmieść uczęszczającą do Country Clubu, więc Laura zawsze niezręcznie się czuła przy swojej sławnej teściowej. Ben nigdy nie widział matki w tym świetle. Zawsze była po prostu jego matką. Ale miał świadomość, że Laura doskonale wiedziała, jak ważną osobą była Maddie. To sprawiało, że czuła się, jakby przez porównanie była w jakiś sposób niedostatecznie dobra. Największym osiągnięciem Laury było wyjście za Bena, który sam odniósł spory sukces, i zadowalała się swoją działką jego chwały – nie potrzebowała już tworzyć własnej.


  Maddie nigdy nie planowała własnego sukcesu. Odkryła swój talent i rozwinęła go z powodu potrzeby i okoliczności, próbując utrzymać dzieci. Wszystko się dobrze ułożyło, a kariera przyniosła jej pełne wolności, twórcze życie, którym bardzo się cieszyła. Zasłużyła na każdy gram swojego sukcesu. Stało się to właśnie dzięki tej samej niezależności i indywidualności, które tak irytowały jej najstarszą córkę. Nawet krytyka i dezaprobata Deanny jej nie zrażały. Maddie zawsze bez kokieterii pozostawała sobą.


  Wciąż cieszyła się wyjątkową, naturalną urodą i niewystudiowanym seksapilem, o którym zupełnie nie miała pojęcia. Układała włosy w luźny kok, żeby jej nie przeszkadzały, i przetykała przez nie długopis albo ołówek, które wyjmowała, żeby coś zapisać, a wtedy długie blond włosy opadały jej na plecy. Mężczyzn, którzy ją kochali, pociągała jej skromność i otwartość. Surowy, sztywny, pedantyczny i wyważony styl Deanny miał w sobie wiele szyku, ale był znacznie mniej atrakcyjny niż luz i ciepło matki. Jeden z mężczyzn Maddie powiedział o Deannie jeszcze w czasach, kiedy była nastolatką: „Zawsze mam wrażenie, że da mi klapsa”, co rozbawiło Maddie. Czasem czuła się przy córce podobnie. Deanna ustawiła poprzeczkę wysoko sobie i wszystkim innym. Maddie nawiązywała bardziej partnerskie relacje i była opiekuńcza. Przez długi czas przyciągała w ten sposób mężczyzn jak magnes, chociaż nigdy nie wykorzystywała tego do własnych celów. Miała w sobie wrodzony kobiecy wdzięk, niezależnie od tego, co robiła albo co na sobie miała. W każdym wieku była piękna – emanowała subtelnym blaskiem i wciąż robiła wielkie wrażenie, chociaż upierała się, że to już za nią. Tej pięćdziesięcioośmiolatce daleko było starości, szczególnie z jej urodą. Nieważne, że Deanna miała na ten temat inne zdanie.


  Deanna dzwoniła do matki tylko wtedy, kiedy czegoś chciała lub miała dla niej jakieś zadanie, ale nigdy żeby po prostu pogadać dla samej przyjemności. Ben też dzwonił rzadko, ale kiedy już to robił, cieszyły go te rozmowy. Chciał dzwonić częściej, ale zawsze coś odwracało jego uwagę albo stawało mu na przeszkodzie. Nikt nie rozśmieszał go tak jak matka, która naprawdę interesowała się jego życiem i czuła dumę z jego osiągnięć. Pocieszała go podczas porażek i świętowała z nim zwycięstwa. Deanna uważała, że Maddie była niewystarczająco dobrą matką, ale Ben nigdy się z nią nie zgadzał. Chociaż Deanna wiele osiągnęła jako projektantka, zazdrościła matce kariery, którą Ben z kolei podziwiał. Deanna poświęcała znacznie mniej uwagi swoim dzieciom niż matka jej i rodzeństwu. Według Deanny Maddie nie zrobiła nic dobrego, według Bena – nic złego, a Milagra zdystansowała się od nich obojga, zamieszkawszy w świecie fantazji, który tworzyła w swoich książkach.


  W tej chwili w życiu Maddie nie było żadnego mężczyzny. Mówiła, że dzięki temu ma więcej czasu, by skoncentrować się na swoich zleceniach, i nie wydawało się, aby brakowało jej partnera. Rozmawiając ze swoją asystentką, Penny, twierdziła, że za późno już dla niej na miłość, ale nie traciła z tego powodu humoru. Penny była pewna, że Maddie spotkałaby kogoś, gdyby bardziej się na to otworzyła, ale najwyraźniej tego nie chciała. Maddie upierała się, że jest już za stara, by znaleźć sobie faceta.


  Penny ze względu na Maddie nie kryła niezadowolenia z tego, że dzieci poświęcają matce tak mało uwagi. Była zdania, że powinny do niej częściej dzwonić po prostu po to, by dowiedzieć się, jak się czuje. Zważywszy, jak rzadko się odzywały, nigdy im to nie przyszło do głowy. Teraz wszystko było z nią w porządku, ale co, jeśli to by się zmieniło? Co wtedy zrobią? Maddie nigdy nie pozwalała sobie o tym myśleć. Było na to mnóstwo czasu.


  Penny służyła pomocą w sprawach zawodowych i była w tym niezastąpiona. Ustalała wszystkie spotkania Maddie, utrzymywała porządek w jej życiu i organizowała plany podróży. Maddie zatrudniała też asystentów fotograficznych – freelancerów, którzy pomagali jej podczas sesji. Wszyscy uważali pracę z nią za zaszczyt. Bardzo dużo się uczyli dzięki obserwacji oraz jej jasnym i dokładnym poleceniom i objaśnieniom. Przez dwa semestry uczyła fotografii na Uniwersytecie Nowojorskim – bardzo to lubiła, ale stwierdziła, że nie ma już czasu, by łączyć to z własną pracą. Cieszyła się, mogąc być przy młodych ludziach i przekazywać im swoją wiedzę. Szczodrze obdarowywała ich radą i wsparciem, pomagając im się rozwijać, a nie niszcząc ich swoim ego, jak czyniło to wielu profesorów sztuki. Nie musiała niczego udowadniać. 
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  Rozdział 2
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 3
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 4
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 5
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 6
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 7
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 8
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 9
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 10
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 11
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 12
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 13
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 14
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 15
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 16
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 17
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 18
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.

  


  Tytuł oryginału


  Lost and Found


  Copyright © 2019 by Danielle Steel


  All rights reserved.


  Copyright © for the translation by Krzysztof Skonieczny


  Fotografia na okładce


  © Jake Olson / Trevillion Images



  Adiustacja


  Agata Wawrzaszek, Anna Skowrońska / cała jaskrawość


  Korekta


  Sylwia Kordylas-Niedziółka / cała jaskrawość


  Anna Skowrońska / cała jaskrawość


  ISBN 978-83-240-7078-7


  [image: znak]


  30-105 Kraków, ul. Kościuszki 37


  E-mail: promocja@miedzy.slowami.pl


  Książki z dobrej strony: www.znak.com.pl


  Dział sprzedaży: tel. 12 61 99 569, e-mail: czytelnicy@znak.com.pl


  Na zlecenie Woblink


  [image: woblink]


  woblink.com


  plik przygotowała Katarzyna Rek

OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Regular.otf


OEBPS/Images/cover.jpg





OEBPS/Images/woblink.png
woblink





OEBPS/Images/miedzy-slowami.png
micdzy
slowam:





OEBPS/Images/title.jpg
DANIELLE

STEEL

K gubic i odnalezé
dumaczenie

Kizysatof Skonieczny

miedzy
slowami





OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Bold.otf


OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Italic.otf


OEBPS/Fonts/LiberationSerif-BoldItalic.otf


